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N A S Z E  AB C

Milioner w Sowietach
Korespondent m oskiewski „D a  

iiy  • T e leg rap h ” donosi swemu 
dziennikow i, że najbogatszym  
człow iekiem  w  R osji Sow ieckiej 
je s t  obecnie dram aturg Szkwar- 
kin. autor kom edji „O bce dzie­
cko". Ksm edję tę w ystaw iło  do­
tychczas 100 scen sow ieckich i 
angielsk i dziennikarz oblicza, ż e : 
jeże li sukces sztuki potrw a jesz­
cze czas pew ien, Szkwarkin zo­
stanie... m iljonercm .

M am y poważne wątp liw ości, 
czy w ładze sow ieckie zgodzą się 
na tak szybką m etam orfozę b ie­
dnego dram aturga w  m iljonera. 
Naw et w  razie  dalszego powodze­
nia sztuki, znajdą się zapewne l i ­
czne środki, aby niedopuścić do 
kom prom itacji i ukrócić kapita­
listyczne zapędy p. Szkwarkina.

M im o to, ciekawostka m oskiew­
ska podana przez angielsk i dzień 
nik, rzuca n iezw ykle charaktery­
styczne św iatło na przem ianę go­
spodarczo - społeczną, dokonywu- 
jącą  się obecnie w  Sowietach.

' N ie  chodzi tutaj o stw ierdzen ie 
raz jeszcze rosnącej n ierówności 
m aterja lnej w  Sow ietach. T ę  
sprawę rozstrzygnął Stalin, do­
wodząc, że „dążen ie do równości 
w zakresie konsum cji i życia  o- 
sobistego, je s t reakcyjną i mało 
m ieszczańską bezm yślnością, go­
dną sekty ascetów, a nie soc ja li­
stycznego społeczeństw a".

W  prow adzając zasadę akordo-. 
w e j pracy i prem ji d la „d z ie ln ie j 
szych " i obarczonych w iększą od­
pow iedzia lnością, Sow iety  zrezy­
gnow ały z systemu równego po­
działu dochodów m iędzy w szyst­
kich obyw ateli Zdawało się jed ­
nak, że narastające nierówności 
mają w yn ikać z nowej h ierarch ji 
w artości, a nie z mechaniki proce 
sów gospodarczych.

Tym czasem  coż się okazuje na 
przykładzie Szkwarkina?

N ie  w ydaje się nam, aby dra­
m aturg ten, talentem  swym wy­
rasta ł ponad przeciętny poziom 
lite ra tu ry  sow ieck iej. D laczegóż 
w ięc on w łaśn ie jes t na drodze 
do zrob ien ia kar je ry  „m iljon era ". 
skoro inni, rów nie zdolni albo i 
zdo ln ie js i literac i sow ieccy klepią 
biedę?

Odpowtedź jest bardzo p ros ta : 
Szkwarkin u tra fił w  gust szero­
k ie j publiczności.

Fak t ten przetłum aczony na 
język  ekonom iczny oznacza ni 
mniej ni w ięce j jak  to, że w  So­
w ietach działać zaczyna „żelazne 
p raw o" popytu i podaży i że wyni 
kająca z g ry  tych elementów 
„nadw artość" nie sta je się u- 
działem  najlepszego, najbardziej 
tw órczego, czy zasłużonego, ale 
poprostu umyka do kieszeni n a j­
sprytn iejszego... kupca.

N araz ie  kupcem tym jest dra­
m aturg, albo obrotny sekretarz 
party jn e j kooperatyw y. Jutro 
p rzy jdą  inn i.

S. S.

i

S k a n d a l  p o m a r a ń c z o w y  r o ś n i e

Tańsze pomarańcze zniknęły.-
na boPkof?Czy kupcy czekają

N a rynku pom arańczowym  pow7 wym  poziom ie lub też m ogą ulec 
stał jeszcze naw7et n ieznacznej zniżce,
nowy cnaos, z  kturego n iew iado- A le  k iedy to nastąpi?

mo co wyniknie,
Dzit od rana amatorzy tego owo- 
ęu południowego stw ierdzili z 
przykrością, że praw ie wszystk ie 
sklepy spożywcze i owocarn ie 
w yco fa ły  tańsze gatunki pom a­
rańcz ze sprzedaży, a na w ysta­
wach i w sklepach pozostały

jedyn ie  pom arańcze droższe, 
a przedewszystkiem  t. zw. katan- 
skie, których cena za 1 kg. w y ­
nosi 2 zł. 40 gr.

Zdziwuenie jes t powszechne 
tem bardziej, że —  jak  podaw aliś­
my w  sobotnim numerze naszego 
pisma, Izba Przem ysłow o - Han- 
dlowa z ram ien ia wszystkich poi 
skich izb przem ysłowych za jęła  
się sprawą ceny pomarańcz i po 
kon ferencji w7 M in Przem ysłu  i 
Handlu oraz z pow7ażniejszen ii 
f,rm  uni u sta liła  nowe normy kał 
ku lacyjne dla handlu pom arań­
czami. M iało to popraw ić sytua­
cję, a w yw oła ło  nowry  chaos.

Cóż się bowiem  (Stało ?

Hurtownicy zaczynają 
znowu

O piera jąc się rzekomo na knlku 
lac ji Związku Izb Przem ysłowo- 
Handlowych, hurtownicy w a r­
s z a w s c y  żądali ju ż w czora j od de 
ta listow  po 1 zł. 33 gr. za kilo-

* . f '  _ * . A. ■!» i r • -.ii -gram.
jakkolw iek  zobow iązali się w y ­
raźn ie sprzedawać tow ar w ten 

sposob,
aby cena w detalu w ynosiła  I zi. 
30 gr.

W ytw orzy ła  się taka sytuacja, 
że kalkulacja Zw. Izb Przem .-IIan  
dlowyeh b ierze pod uwagę trzy ka 
tegorje  pom arańcz hiszpań­
skich, z których p ierw szy ma ko 
sztować w7 hurcie 94 gr. loco W ar 
szawa, drugi —  1 zł. 17 gr. i trze 
ci —  1 zł. 33 gr. H urtow n icy zaś 
pom ija ją  dyskretnie pierwsze
dwńe ceny i chociaż często nie ma 
ją  nawet w7cale pom arańcz hisz­
pańskich w  lepszym  gatunku, lub 
tyiko n iew iele, chcą pobierać za 
wszystkie gatunki najw yższą c e ­
nę.

Publiczność- w ięc we wdasnym 
in teresie w inna oglądać dokład­
nie pomarańcze, dla zorjen low a 
nia się. w  gatunku i kupować ty*/ 
ko w  tych sklepach, które sprze­
dają  je  po cenach wdaściwych.

ŚroUki przetiwdz kłania
Dowiadujemy7 się jednak, że w y 

tyczne Zw iązku Izb Przem . H ar- 
dlowych dotyczące cen pomarańcz 
ulec m ają znacznie, gdyż pew ­
ne ugrupowania detalistów7 i spół 
dzieln ie otrzym ały prawo zakupu 
pomarańcz bezpośrednio, z pom i­
nięciem  skartei. wanych burto 
ników. Gdy te transporty nadej­
dą, ceny pomarańcz w  detalu u- 
s tab iliau ją : śjię vr dotychczaso-

N arazie  w ięc, dopóki hurtow n i­
cy chow7ają  tow ar i nie dostar­
cza ją  go do sklepów7 detalistów. 
pożądana byłaby in terw encja  na 
rynku takiego czymndca, który 
rzuceniem  dużej ilości pomarańcz 
po cenach godziw ych  przew ażył­
by na szali i złam ał opór skarteli 
zowsnych hurtowników*. Uw7aż i- 
my, że najbąrdziej powołaniu7’ ’ 
do te j ro li byłyby M ie jsk ie  Za­
kłady Spożywcze oraz w iększe 
chrześcijańskie 7 ' i v '  spożywczo 
kolon jalne i owocarnie.

Właaze małą 9 '°?
Jednakże przedewszystk iem  ko 

nieczna jest dalsza ingerencja  
wdadz rządow’ych, które obecnie 
m ają bardzo doniosłe pole do 
działania. Chodzi m ianow icie o «»- 
nergiczne dobranie się do hurtów 
ników.

Podkreślam y z naciskiem : 
przedewszystkiem  —  do hurtow ­

ników*.
Dzięki zorganizowanem u ju ż sy­
stemowi zaw iadam iania wdadz 
lokalnych z Gdyni o odeszłych 
stamtąd tran sportach . pomarańcz 
i ich adresatach można ś ledzie , 
co robią hurtow n icy z towarem,

niem sie do sprzedawania go de- 
talistom  po tak iej cenie, by w  de 
talu kosztował 1.30 zł. za kilo. 
Można zbadać fak tu ry i s tw ier­
dzić, k tóry detalista je  odkupił i 
za ile. P rzee iez  zlekceważenie ta ­
kich zabow iązań to grubsza spra­
w a karna! T rochę en erg ji i bez­
względności, a lichw iarsk ie prak­
tyki ustaną. W przeciwnym  razie 
niewiadomo, jak i będzie ich ko­
niec.

Detaliści
Dopiero w  dalszym ciągu, może 

( i  m u s  i )  iść akcja w ładz-w  
kierunku detalistów.. Jest niedo­
puszczalne, aby kupiwszy poma­
rańcze I l l- c ie j  kategorji, sprzeda­
w ali je  po cenie I I -g ie j lub I-ej 
Jeśli mają droższe hiszpanki, to 
skąd się u nich w z ię ły?  Przeć .eż 
chyba nie z pow ietrza, skoro ich 
nie było w Gdyni...

odpow iedzialność ta na nią prze­
dewszystkiem  spada...

A Jeśli trzeba będzie...
W ierzym ye-że uda się sparaliżo­

w ać obecny zamach nieuczciwych 
kupców na konsumentów.
W  przeciwnym  razie trzeba be­
dzie, aby publiczność w arszaw ­
ska zastosowała bojkot poma­

rańcz.

Jeśli aż takiego bata potrzeba na 
naszyrch lichwdarzy, to publicz­
ność warszawska będzie musiała 
zrobić zeń użytek.

6 ministrów powaliła
epid 2m a gryp? w Rumun*!

BT'I\ ARESZT, 28.1 (P A T ).  W  
całym kraju szerzy się opidemja gry­
py. IV  wiciu miejscowościach wyda­
no rozporządzenie zamknięcia szkół, 
Do końca bież. tygodnia nic będzie 
posiedzeniu Rady- Ministrów, gdyz 
6-cin ministrów z premjerem na cze­
le choruje na grypę. Na- szczęście 
przebieg choroby niema niebezpiecz­
nego charakteru.

f z t e r y  o f i a r y
katastrów samolotu

C H A R TR E S , 28.1. (P A T L  —  
Z nieznanych dotychczas powo­
dów na jednem  z przedm ieść 
spadł samolot
Jak się zdaje, o fia ram i katastro 
fy  padło 2-ch zabitych i 2-ch ran-

No.

Franca nie ufa Niemcom
Wiiriód gwarancje, później uznanie zbrojeń

P A R Y Ż , 28 1. (A T E ) .  N a  ła ­
mach dz.ennika „P a r is  S o ir" 

I Uea w spółpracownik tego pisma Jules
I Sauerw in, określa stanowisko 

Jak się pokazuje, izba P rzem y F ran c ji w  sposób następu jący:
słowo - H andlow a postąpiła nie- R ząd francuski po grutow nem
oględnie, ogłasza jąc sw oją  kalku- przestudjowaniu  te j kw estji i wy
lację, która rozpętała całą burzę 
speku lacjL-a nie postarawszy się 
o to, aby kupcy hurtowd lo ja ln ie  
się do n iej zastosowali. N iechże 
Izba działa teraz i ra tu je  swój 
p restige oraz —  odpow iedzial-

m ianie zdań z innemi państwami 
zainteresow7anemi, jes t gotów  
poddać rew iz ji swe stanowisko 
za ję te  w  nocie z dnia 17 kw iet­
nia-ub. roku.

Rząd francuski pragnie nawią-
nabytym z Wyrażnem zobow iąza-7}1 Gość Za nowy bow iem  chaos cen zać w  drodze pośredniej lub bez

Zamarli na życie Wilhelma II
T a i e m n  c z ?  ś n t r y  i n a  d ^ o r i e  b .  c e s i r z a

P A R Y Ż , 28.1. ( P A T ) .
H avasa donosi z Londynu: Kore 
spondent „D a ily  M a il"  donosi z 
Doorn o sensaeyjnych pogłoskach 
dotyczących b cesarza W ilh e l­
ma.

A gen c ja  rza rzeczyw iście  zwolniono. Jest 
1 obecnie in ternow any w7 Niem czech 
w  domu obłąkanych. Pogłosk i krą­
żące wr Doorn p ow ita ły  głównie 
spowodu ośw iadczenia księżnej

W edług tych pogłosek ooehód 
76-ej roczn icy urodzin ex-kaisera 
przeszedł zupełnie niespostrzeźe- 
nie ponieważ musiano zwolnić 
g łównego kucharza, który od 15 
la t pozostawał na służbie u W il­
helma. Zwoln ien ie nastąpiło na­
g le  przed 10-ciu dniami. W krótce 
potem rozeszły się pogłoski, iż

pow inien w łaściw ie ponieść karę 
śm ierci.

Pogłoski .dotyczące tego ośw iad­
czenia nie spotkały się ani z po­
tw ierdzeniem , ani z zaprzecze-

Herm iny, iż  zwmlniony kucharz niem.

pośredniej rokowmma z rządem 
Rzeszy celem uregulowania pro­
blemu rozbrojen ia  w  fo rm ie  usta­
lenia wysokości zbrojeń  niem iec­
kich na przyszłość. Rząd francu ­
ski sta je jednak nadal na stano­
wisku. że zgoda tego rodzaju  jest 
uzależniona od spełn ienia pew ­
nych warunków, od ktć^yąjh Fran  
c ja  od s tąp ić 'n ie  może. M iędzy 
innemi rząd francuski domagać 
się będzie rozszerzen ia  gwuran- 
cy j zaw artych  w  pakcie locam eń  
skim rów n ież na gran ice innycn 
państw, aby w ten sposób dojść 
do oparcia pokoju europejskiego 
o współpracę m iędzynarodową.

-— Gdy N iem cy, —  podkreśl?. 
Sauerwein w zakończeniu swego 
a 'tyku łu  —  w iedzieć będą o tem. 
żt w7 razie  zamachu na granicę 
któregokolw iek  z krajów7 europęj 
skich m ieć będą przeciwko S o b ie  
całą Europę, wów7czas pokój bę­
dzie należycie zagwarantowany i 
wów7czas dopiero będzie można 
mówić o rozbrojen iu .

i ( f n p o ł v  S o w i e t ó w
W  M oskwie odby l się kongres 

okręgow7y partji kom unistycznej.
zw oln iony kucharz, którego ode-j na którym  w iceprezes rady korni 
słano do N iem iec, usiłował z g ła - . sarzy  ludowych Ku jbyszew  przed

's ta w ił pogląd  na całe ostatniedzić W ilhelm a.

Prawdą jes t podobno, iż kucha-

P r o j e k t  r e f o r m y
w ustro'u adwokatury

4-lecie t. j. la ta  1931— 1934 i na 
stan wykonania drugiej piatylet- 
ki po upływ ie p ierw szych  je j 2 
lat.

C y fry  te w yg ląda ją  bardzo o- 
busiecznie, św iadcząc o w ielk ich  
trudnościach, jak ie  napotyka rea

w  p o ł o w i e  d r u o i e i  p i ? t i i e t k i
nagrodzenie z 14 na 42 m iljardy, 
gdy cały t. zw. dochód społecz­
ny zw iększył się z 35 na 56 m il­
iardów, przeto widzimy naocznie, 
że: 1 ) budżet państwowy Sow ie­
tów rośnie s iln ie j, n iż dochody

W związku z zapowiadanem i iiza e ja  nakreślonych planów.

Cnia 1 lutego zaaw ansuje
1 1  t y s i ę c y  u r z ę d n i k ó w

Jak się dowiadujem y, lista  a- 
W7ansów, która ogłoszona zostanie 
na dzień 1-szy lutego r. b., obej­
m ie urzędników i niższych 1'unk- 
c jonarjuszów  państwowych, sę­
dziów  i prokuratorów7, o ficerów  
i szeregowych policń  państwo­
w ej, straży gran icznej i straży 
w ięziennej oraz pracowników 
przedsięb iorstw  państw ow ych : 
Po lsk ie  K o le je  Państwowe, Po l­
ska Poczta, T e le g ra f i T e le fon , o- 
raz Lasy Państwowe. L is ta  zaw ie 
ra ponaa 11.000 awansów.

P rzy  awansach, szczególn ie do 
w yższych grup V  V I  specja ln ie 
branu pod uw7agę ilość la t służby, 
oraz uwzględniani by li ci, k tórzy

w skutek wstrzym ania awansów 
przez kilka lat —  pob iera li o s ta t­
nio uposażenie zbyt niskie w sto­
sunku do rozm iarów  i ważności 
swych funkcyj i obowiązków.

Zasadniczo głów ny kontyngent 
awansów odnosi się do niższych 
grup uposażenia, jedną bowiem  z 
naczelnych zasad przy opracowa­
niu listy  było, by nie prowadziła 
ona do uprzyw ilejow an ia grup 
wyższych na niekorzyść niższych. 
Cyfrow7o to wyraża się w ten spo­
sób, że na 11.000 awansów jes t 
tyiko około 370 awansów do grup 
V -ej i V I-e j. reszta zaś przypada 
na grupy niższe.

'zm ianam i statutu palestry, roz­
ważane są obecnie pro jek ty za­
sadniczych reform . N a jbardzie j 
aktualną koncepcją je s t połącze­
nie dostępu do adwokatury z prak 
tyką sądową.

W edług tych projektów  adwo­
katam i m ogliby zostać tylko sę­
dziow ie, lub członkow ie prokura­
tury, którzy po trzy le tn ie j aplika­
c ji sądowej odbyli o la t praktyki 
w  m agistraturze sądowej. Dostęp 
do adwokatury o tw arty  byłby ró ­
w n ież dla urzędników państwo­
wych, m ających za sobą 10 lat 
służby o charakterze prawniczym , 
o ile zdali oni egzam in sędziow ­
ski. Rozw7ażane obecnie projekty 
p rzew idu ją  pozatem  m ożliwość 
wyznaczania przez Rady A d w o ­
kackie nowowpisywanym  na listę 
adwokatom siedziby ich kancola- 
ry j.

Inow acją  byłaby rów n ież zm ia­
na składu Ran Adwokackich, do 
której w chodziliby  delegaci pre­
zesów Sądów Apelacy jnych , zas 
do N aczelnej Rady Adwokack iej 
delegat p. M in istra  Spraw ied li­
wości.

I  tak w  w ielk im  przem yśle pro 
dukoja w zrosła  w  ciągu tych 4 
la t z 27 do 5ń m iljardów  rubli 
t. j. o 80 proc., ale „słabym  pun­
ktem " gospodarki sow ieck iej jest 
c iąg le  kw estja  transportu, lekki 
przem ysł nie w\vpełnił nakreślo­
nych mu ram, a przem ysł lokalny 
■zalega w  połow ie drogi, jaką 
miał przepisowo odbyć. Przem ysł 
naftowy7, n iegdyś kroczący na 
czele, je s t dziś odcinkiem  najbar 
dzie j zaniedbanym. Z apelu Ku j- 
byszewa do wyrobu przedewszy- 
stkicm maszyn transportowych, 
dla przemysłu na ftow ego  i s il­
ników można w nioskowap',. że i z 
m arnotraw ien iem  maszyn ro ln i­
czych przez kolektyw y chłop­
skie nie jes t dobrze.

N iedobrze jes t także z. roln.- 
ctwem. w7 którem  w praw dzie  pro­
dukcja zbożowa rozw ija  się zgoa 
nie z planem, ale wbrew  w sze l­
kim wysiłkom  nie ro zw ija  się ho­
dow la bydła, a n iedostaieczn ie 
postępuje także produkcja t. zw. 
roślin  technicznych (buraki cu­
krowe, bawełna, len ), w  które j 
sporo je s t n iedbalstwa i marno­
traw stw a. N ie  pracu je zupełnie

zadawalająco także przem ysł spo 
żyw7czy, a uprzem ysław ianie p ro­
w inc ji dokonuje się nadal bezpla 
now7o i chaotycznie. Z rozw oju  
handlu w ew nętrznego je s t rząd 
sowdecki zadowolony7, gdyż obro­
ty detaliczne w zros ły  w  ciągu 4 
lat z 27 do 60 m iljonów7. P rzem il­
cza się tu jednak utratę siły płat 
n iczej rubla w7 tym że okresie, któ 
rej wyrazam i są: w7zrost płac ro ­
botniczych z średniej 936 do 1782 
rubli rocznie i w zrost budżetu 
państwowego z 11 do 50 m ilja r ­
dów —  przeszło dwa razy je s z ­
cze s iln iejszy.

Pon iew aż liczba urzędników i

obywateli, 2 ) że ju ż 9o prOc. ca­
łego docłiodu społecznego dzie na 
utrzym anie pracow ników pań­
stwowych. Sprawę cen potrakto­
wał K u jbyszew  bardzo lakonicz­
nie, ośw iadczając, że ich obniże­
nie jes t „jednem  z n a jw ażn ie j­
szych zadań".

N ie  dziw i ta lakoniczność, k ie­
dy się czyta o szalone, sow iec­
kiej drożyźnie i w yn ika jącej na

robotników państwowych w zrosła  je j  tle powszechnej (z  wyjątk iem  
w tymże okresie z 14,530.000 do w7arstw  uprzyw ile jow anych ) nę- 
23,230.000 osób, a łączne ich w7y- dzy. . .

B. dyrehrer Żyrardowa, C itń
procesuje się o odszkodowanie

Do wydziału  cyw ilnego Sądu 
A pelacy jn ego  w  W arszaw ie wpiy- 
nęla skarga pełnomocników b. 
dyr. Zakładów Żyrardowskich, 
M ojżesza Oaena, k tóry jak  wiauo 
mo niedawno zw7oln iony został z 
w ięzien ia  za wysoką kaucją. Caen

wniósł apelację przeciwko w yro­
kowi 1-szej instancji, mocą które 
go oddalono jego  pretensje o od­
szkodowanie za zwreln ien ie ze sta 
nowislca i domaga się w  dalszym 
ciągu odszkodowania w wysokoś­
ci 18.000 zł

Huragan na brzegach 5 z’« c :i
zatopił s?alsk i zniszczył kutry rybackie

LO ND 5 N , 28.1. —  N a  zachod- 
niem wybrzeżu Szkocji bzaieją 
n iezwykle silne burze. W ysokie 
fa le  i huraganowy w icher stano­
w ią  groźne niebezpieczeństwo dla 
żeglugi.

Kilka statków, między innymi

norweski statek „R ondo" o pojem 
ności 2243 tonn, zatonęło. Kutry7 
rybackie, które burza zaskoczyła 
w czasie połowu, zostały wyrzuco 
ne na brzeg i rozbite. Jest wdeie 
o fia r  w  ludziach.


